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ZBIGNIEW ZBYCH 


Dobrobyt wsi 


potega państwa 


Najaktualniejszą i niecierpiącą zwłoki 
jest obecnie sprawa opieki państwa nad 
wsią. Obecny stan gospodarczy naszej 
wsi jest wprost zastraszającym. A trze- 
ba zważyć, że ludność wiejska tworzy 
2/3 ogółu obywateli i jest tem samem, 
jako czynnik gospodarczy podstawową 
częścią państwa rolniczego, jakiem jest 
Połska. Tem szybciej (i intensywaiej) na- 
leży pomyśleć o pomocy dla rolnictwa. 
Teu stan naszej gospodarki wiejskiej 
może mieć nieobliczałny w skutkach 
wpływ na całość życia społeczeństwa 
polskiego. „Jaskrawe zubożenia rolnic- 
twa* ma swoje skutki rozległe na całość 
gospodarki narodowej. Jasnem jest, że 
przywrócenie równowagi całości produ- 
kcji'naszego gospodarstwa zbiorowego 
nie może nastąpić bez odrodzenia jego 
najważniejszej składowej części tj. rol- 
nictwa. Stan zubożenia ludności decy- 
duje o jej rozwoju kulturalnym i decy- 
duje o zaha nowaniu tych procesów po- 
stępu, które wcześniej czy póżniej prze- 
sądzą o tem, jakie miejsce zajmiemy 
wśród szeregu narodów. 

Wszak dobrobyt obywateli 
to pofęga państwa. 

Należy zastanowić się nad przyczyna- 
mi kryzysu rolniczego. Ogół ludności 
wiejskiej uważa za główną przyczynę 
„sztywność świadczeń podatkowych“ 
wprawdzie świadczenia publiczne nie 
uległy w takim stopniu obniżce, w ja- 


kim znalazłsię obrót gospodarczy — to 
jednak nie można przypisywać temu tak 


Feliks Felkel. 


Wyczekiwanie na poetę. 


Jeden był, Który pisał jak perłami, 
Rzymem siał kaszę z gwiazd i dyjamentów.. 
Czemóż nie mogę przemawiać słowami, 
O dostojeństwie siedmiu sakramentów ? 


Dźwięki mam nazbyt zwykłe i wytarte, 

Czucie sktuszone, wraz z chlebem 
(powszednim 

Bywa, że wyraz położę na Kartę 

I lęk mam przed nim... 


Słowo największe Bóg u Siebie chowa 

I powie Kiedyś o śmierci godzinie, 

Gdy będę blady — jak dziś moje słowa 
I czas przeminie... 


Lecz gdy nadejdzie już chwila godowa 
Wstanie Ktoś z mocą w ustach piorunową, 
I ten porazi nas, dziś... łowców słowa 
Śwą polską mową. 


Nowe przymierze na Synajskiej Górze 
Odkryje, co jest poza dźwięków progiem, 
Gdy mówić będzie On — w gradowej 

(chmurze 
Rymami — z Bogiem! 
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decydującej roli. Przyznać jednak należy, 
że w ogólnych wydatkach podatki pro- 
centowo urosły. Zjawisko bardzo przy- 
kre, ale nie wpływa ono decydująco na 
zubożenia włościan. 


Słusznie natomiast można uwaźać za 
główną przyczynę biedy na wsi sprawę 
zbytu. Rolnik bowiem sprzedaje nietylko 
taniej, ale co gorsza daleko mniej i 
z trudnością może przez siebie towar 
produkowany wogóle spieniężyć. Sprze- 
daje mniej i sprzedaje gorzej. Dochód 
gotówkowy w rolnictwie ulega tak gwał- 
townemu obniżeniu, że nie są w stanie 
przeciwstawić mu się nawet silnie z ca- 
łą wolą rolnika zmniejszone pozycje jego 
rozchodu, Skurczyła się wartość sprze- 
dawanych produktów ale nastąpiło także 
zmniejszenie ilościowe. Był okres, kiedy 
(tej) łatwości ulokowania naszych towa- 
rów na rynku światowym nie wykorzy- 
stano. Tem nie mniej, lata dobrej kon- 
junktury pozwoliły stosunkowo znaczne 
wartości produkcji rolnej ulokować na 
rynku zewnętrznym. W okresie pięciu 
lat eksport zmniejszył się o 2/8. — Jeśli 
idzie o zbyt w kraju, to również widać 
kurczenie się jego, przyczem zaznacza 
się ostro przejście żywności droższej na 
tańszą. , 

Za jedną z głównych przyczyn niedo- 
li włościan należy uważać przeludnienie 
wsi polskiej i postępujące szybko na- 
przód rozdrobnienie gospodarstw rolnych. 
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Dawniej ten nadmiar ludności znajdo- 
wał ujście w wychodźctwie. Obecnie wy- 
chodźetwo zamorskie i sezonowe prawie 
nie istnieje. 

Stamtąd rodziny rolnicze oirzy= 
mywały stale gotówkę na regula= 
cję spłat rodzinnych, spadkowych, 

świadczeń publicznych i t. p. 

Dziś się to zmieniło zupełnie, Ludnośći 
„uam przybywa. Młode pokolenia dorasta 
szybko i w niejednej chałupie spotyka 
się po kilkoro dorosłych młodych ludzi, 
którym czas się zenić lub wychodzić 
zamąż, a którzy nie wiedzą co z sobą 
począć, bo nie ma gotówki na spłaty, 
czy na dokupno ziemi, nie ma też pra- 
cy zarobkowej, Rodzice, aby się pozbyć 
kłopotu z głowy, dzielą zwykle swe go- 
spodarstwo na równe części i ile jest 
głów w rodzinie, tyle powstaje gospo- 
darstw w miejsce dotychczasowego 
jednego. 

„Zeni się tedy bieda z nędzą 

i nową biedę pędzą” 
no bo innego wyjścia ci młodzi ludzie 
nie mają. Dochodzimy do wniosku, że 
to przyszłe pokolenie wsi polskiej, któ- 
re dzięki postępującemu wciąż dzieleniu 
gruntów, będzie musiało gospodarować 
na znacznie mniejszych działkach gruntu, 
musi być pokoleniem spółdzielców, bo 
inaczej będzie społeczeństwem nędzarzy. 

Po podziale takich „małych np. na 
dwuhektarowem gospodarstwie nie mo- 
że przecież utrzymać ani konia, ani mieć 
odpowiednie narzędzia rolnicze dla ra- 
cjonalnego prowadzenia gospodarstwa, 
wytwarza się więc „parłanina*, co siłą 
rzeczy odbić się musi na wydajności 
roli. 

Nie można zalecać gospodarstw kole- 
ktyw iych na sposób bolszewicki, każdy 
powinien pracować na „swojem*, bo 
wtedy tylko może być współzawodnictwo 
pracy i zapobiegliwości. Ale wspólny 
wysiłek, wspólne uabycie i posiadanie 
czegoś jest koniecznością nieodzowną, 
jeśli ten małorolny nie chce pozostać w 
tyle w sposobach gospodarowania. 

W jednym dużym domu może przecież 
mieszkać bardziej po ludzku i wygodniej 
kilka rodzin, niż osobno w kilku lichych 
skleconych budkach — przyczem uni- 
knąć można kosztów budowy licznych 
domków. Jeden koń należycie utrzyma- 
ny na wspólnych gruntach, może więcej 
pracy wykonać, niż dwa, czy trzy wy- 
chudzone „chabety*. Wspólnie posiada- 
ne narzędzia i maszyny rolnicze przy- 
czynić się mogą niechybnie po podnie- 
sieniu gospodarki i kultury rolnej, Ze 
tak nie jest, że jest źle, bieda na wsi 
przyczyną tego, że obecne pokolenie rol- 
ników nie jest dostatecznie przejęte ideą 
spółdzielczości, że zbiorowym wysiłkiem 
nie umieją sobie radzić i zwalczać tru- 
dności, piętrzących się na drodze życia 
— a przytem, co najgorsze, że 

„człowiek człowiekowi wilkiem, 
a nie doradcą i przyjacielem. 

Sytuacja na wsi pogarsza również sa- 
ima kształcąca się młodzież wiejska. Wię- 
kszośe z nich po ukończeniu szkół czy 
to wyższych, czy też Średnich, nie mo- 
gąc otrzymać pracy w mieścię zjeżdża 
do rodzinnego domu. 


Tu jednak o zgrozo w większości 
wypadków nie chce zająć się 
gospodarstwem, 


Rozgoryczeni siedzą, narzekając i 
czekając na posadę. Ojcowie ich patrząc 
na nich obliczają sumy wydane na ich 
kształcenie i wspominają zawiedzione 
nadzieje w nich pokładane. Nauczeni do- 
świadcz niem postanawiają nie kształcić 
własnych dzieci. 

Gorzej sprawa przedstawia się z dzie- 
wczętami. Wiele z nich na co mamy 
przykłady, skończywszy seminarjum na- 
uczycielskie, nie chce wogóle wracać do 
swoich wiosek, wyrzekając się swoich. 
Oderwana przez kilka lat od wsi, nie 
czuje się związana z nią i z warstwą z 
której wyszła — uważa się bowiem za 
coś lepszego od niej. Do b. rzadkich 


wypadków należy młoda nauczycielka, 
córka wiejska, by wyszła za mąż za 
chłopaka wiejskiego. 

A przecież dzieci wsi, znające jej po- 
trzeby wychowane na nowych metodach, 
przyzwyczajone i przystosowane do tem- 
pa pracy i coraz to nowych ulepszeń, 
metod, mogłyby przynieść bardzo dużo 
korzyści swoim gospodarstwem i powię- 
kszyć chudobę swoich rodziców. 

Pizy tym stanie rzeczy, należy zasta- 
nowić się, czy możliwem przełamanie 
kryzysu rolaiczego, oraz sploty warun 
ków, które składają się na niego. 

Rząd nasz poczynił już pewne kroki 


«w kierunku naprawy. B. premjer Kozłow- 


ski w ostatniem swojem przemówieniu 
na plenum senatu nakreślił wytyczne 
polityki gospodarczej Rządu na najbliższą 
przyszłość, 

Dziedziną, w której wysiłki Rządu nie 
dały rezuitatu pozytywnego, jest rozwar- 
cie nożyc między cenami rolniczemi i 
cenami przemysłowemi. Wprawdzie ceny 
przemysłowe uległy zniżce, ale w żadnym 
procencie do spadku cen rolniczych, 
które związane z cenami śŚwiatowemi 
uległy w ostatnim roku katastrofalnej 
zniżce. Nie mogąc podnieść cen rolni- 
czych, stara się Rząd innemi sposobami 
pomóc rolnictwu. Akcja oddłużeniowa 
rolnictwa zaczyna już wydawać rozulta- 
ty i daje spłaty zobowiązań rolniczych. 

Jednak te środki działania są niewy- 


starczające; wobec czego Rząd stara się 
obniżyć wydatnie świadczenia pieniężne 
rolnika. Rząd uważa, że wskutek zredu- 
kowania wydatków na świadczenia pu- 
bliczne, podniesie się konsumpcja we- 
wnętrzna wsi, a zmniejszy się podaż 
produktów na rynku wewnętrznym, co 
pociągnie za sobą podniesienie się cen 
tychże produktów z korzyścią dia wsi. 
Z drugiej strony świadczenia na rzecz 
samorządów, j+k na budowę dróg, szkół, 
meljoracje i t. p. wieś będzie mogła 
uiszczać w formie pracy (odpracowania) 
na rzecz dobra powszechnego. 

Następnie dąży Rząd do zniżenia cen 
przemysłowych — obniżając taryfę ko- 
lejoewą, ceny wytworów i surowców prze- 
mysłowych, a ostatnio wydatnie ceny 
artykułów monopolowych, 


W dążeniu do zamknięcia nożyc cen 
zapoczątkował Rząd prace nad przepro- 
wadzeniem reformy wymiany między 
wsią i miastem. Jednak wymiana jest 
zbyt kosztowna i pociąga za sobą wie- 
le różnych kosztów ub‘ cznych. 

Podwyższenie udziału rolnictwa w do- 
chodzie społecznym jest najistotniejszem 
i zasadniczem zagadnieniem chwili. Nie- 
ma innej drogi do podniesienia całości 
dochodu społecznego, jak naturalny i 
sprawiedliwy jego podział 


między miasto i wieś, 
między przemysł i rolniciwo. 


JERZY FALKENAU. 


O ideologię polskiego chłopa. 


Na początek krótka anegdota: 

Gdy prezesem Rady Ministrów był Win- 
centy Witos, tekę ministra spraw zagra- 
nieznych miał jeden z najwytworniejszych 
i najelegantszych mężczyzn stolicy książę 
S. Pewnego dnia odbywała się rada mini- 
strów, dawno już minęła godzina rozpo- 
częcia, nie zaczynano jednak obrad, czeka- 
jąc na ministra spraw zagranicznych, 
który z uiewiadomych powodów spóźnił 
się. Po kilku kwadransach uśmiechnięty 
i wytworny. z monoklem w oku zjawił 
się książe S. 

Możemy zaczynać powiedział z ukłonem. 

— A my tu na księcia czekamy już 
przeszło godzinę — zauważył prezes rady 
ministrów Witos, jak wiadomo przywódca 
partji chłopskiej. 

— A myśmy na panów czekali cztery 
wieki — odpowiedział książę — aja prze 
cież z tego powodu nie czynię wyrzutów. 

Anegdota ta posiada wytworny dowcip, 
niemniej w zupełności nieprawdziwą jest 
historycznie. Szlachta Polski przedrozbio- 
rowej bynajmniej nie oczekiwała obudze- 
nia się świadomości wśród ludu, raczej 
czyniła wszystko by ją opóźnić. W histor- 
ji narodu chłop jako obywatel kraju zja- 
wia się stosunkowo bardzo późno. Jeżeli 
chodzi o Małopolskę, zwaną za czasów 
zaborczych Galicją, to uwłaszczenie wło- 
ścian nastąpiło dopiero w drugiej połowie 
dziewiętnastego wieku a pełnię praw oby: 
watelskich w cezteroprzymiotnikowej ordy- 
nacji wyborczej otrzymali chłopi tuż przed 
wojną. Nieco wcześniej zaczęło się orga- 
nizowanie pod różnemi hasłami polityczne- 
mi, ale były to programy stronnictwa a 
nie właściwa ideologja, o którą nam w tej 
chwili chodzi. 

Równocześnie inteligencja  pojmowała 
chłopa jaknajfałszywiej, przez zakłamaną 
i rozekliwioną literaturę. Widziano sielan- 
kę, pawie pióra i kierezje, nie chciano 
dostrzec właściwego ducha wsi. Nawet 
Rejmont swojego łowickiego włościanina 
malował raczej na wzór wszechświatowej 
epopei, bez zaznaczania cech indywidual- 
nych. Chłop Wyspiańskiego jest zaś epi- 
zodyczny i reprezentuje tylko wyrzut 
skierowany przeciw inteligencji, bawiącej 
się malowniczością czy tężyzną wsi polskiej. 

Pomińmy zatem programy p.lityczne 
w broszurach agitacyjnych różnych stron- 
nictw — zastanówmy się zaś czem wła- 
ściwie jest ta ideologja, której wśród 
włościaństwa w tej chwili znaleść prawdo- 


podobnie nie moglibysmy. Winien to być 
zbiór najszezytniejszych haseł ściśłe zwią- 
zanych z dobrem Ojczyzny, niemniej je- 
dnak nie bujajacych w powietrzu, ale opar- 
tych o najżywotniejszy interes warstwy, o 
którą chodzi. Myślą, krwią omal duszą chło- 
pa — jest ziemia. Jest do niej tak przy- 
wiązany, że dla niej popełnia zbrodnię, 
odcięty od ziemi degeneruje się i wymie- 
ra. Musi więc idea tej ziemi, jej ukocha- 
nie potrzeby i interesa spleść się jak naj- 
ściślej z hasłami „Dobro Państwa ponad 
wszystkiem'. Na tem podłożu zakwitnie 
dopiero właściwa idea. 

Wiadomem jest że wszelkie nowe zjawi- 
ska w dziedzinie socjalnej zjawiają się nie 
na podstawie uczonych traktatów, staty- 
styk i długich rozpraw, ale przedewszyst” 
kiem zwiastuje je literatura. Tak jest li- 
teratura! Nawet poezja! Wystarczy prze- 
studjować historję jakiegokolwiek przeło- 
mu dziejowego, czy nowej epoki, by prze- 
konać się o tem. 

Dłatego z niezmierną ciekawością śledzę 
poczynania młodych literatów i poetów 
wsi. Nareszcie zaczyna się mówić prawdę, 
chłop odsłania właściwe oblicze, wyłania- 
ją się problemy czerpane nie z konserwa- 
cji salonów ale z roli i obory. I myślę, 
że wcześniej czy później z jawi się ktoś 
piszący, lub będzie to może cała grupa 
i oni postawią pierwsi zagadnienie, 
które samo życie nastepnie rozwiąże. Za- 
gadnienie ideologji. Nie chodzi o to, by 
piszący o wsi rozstrzygali szereg nasuwa- 
jących się trudności ekonomicznych i roz- 
wiązywali kwestje reformy rolnej, lub, po- 
dobne, Ale oni jedyni twórczą intuicją 
dobiorą się do wnętrza chłopskiej psychiki 
i wydobędą na jaw to co w ludziach wsi 
jest prawdą. 

Wyda się to może paradoksalnym, że 
poeci odkryją to co stanie się kiedyś isto- 
tą życia społecznego warstwy włościań- 
skiej. Ale czy my naogół nie za lekko tra- 
ktujemy poezji, widząc w niej tylko este- 
tyczną rozgrywkę. Talent ludzi twórczych 
wyprzedza rzeczywistość, intuicja odkrywa 
czego uczeni przy zielonym stoliku roz- 
wiązać nie zdołali. 

Dlatego na dzisiejszej grupie t. zw, „li- 
teratów wsi“ ciąży zadanie wielkiej wagi 
i niełada odpowiedzialność. Jeśli są ludź- 
mi prawdziwych talentów w niedługim 
czasie prawdopodobnie wypełni się próżnia. 
pozostająca ciągle w miejscu, gdzie szuka- 
my ideologji polskiego chłopa. 
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SCHROŻ 


Wincenty Kugiin. 


Poezja z profilu. 


Przeklinam ciebie wzruszenie: 
poezjo moja bez (granic — — 
zawarłem z toba przymierze, 
ito przymierze dziś na nic... 


Zidjociałem z kretesem 

w mojego życia obłędzie — — 
straciłem chleba kawatek 

i przyszłość, której me będzie. 


Śmieją się tylko ze mnie, 

że mani widoki szersze — — 
i piszę, chodząc bez spodni 
moje ogniste wiersze, 


A każdy nerw u mnie żywy 

I wibrujący jak siruna — — 
nad sobą płakać nie mogąc 
płakałem nad głodem Hamsuna. 


O poezjo! zbrodniarko, 

patronko głodnych, bezdomnych ; 
sprawiasz ofiarą poety 

ogromny śmiech u potomnych. 


Głosimy ciebie ewangelją 
twojej urody pochlebcy — — 
iw nieśmiertelność idziemy : 
widomi, głusi — i ślepcy. 


O poezjo, co wiedziesz 
na sławy śliski hippodrom — 
ponętna jesteś i prosta, 
jak wiązka świeżych winogron 


Oczarowałaś nas Prosta 

paru wybranych na świecie — 
i chcesz by ciebie drukować 

na pierwszej stronie w gazecie, 


Ale cię nawet — o biedna! 

dla twego kunsztu i krzyku. 

nie honorują z zasady 

w największym nawet dzienniku. 


Ty jesteś droga po śmierci, 
kiedy poeta na noszach, 

a teraz szkoda natchnienia : 
moja kochana — do kosza! 


Europa i Byk. 


O ileby chodziło o Furopę o tę naszą kochaną 
i starą prababkę to mozemy jedno zauważyć, że 
= punktu widzenia ludzkiego Europie nudzi się 
śmiertelnie. Żiewa biedaczka od ucha do ucha 
i wspomina sobie te dawne lepsze czasy kiedy to 
hucznie zylo się, jadło i piło... kiedy to. i Ł di 
W dażdym razie przypominają się dnie = wielkiej 
wojny światowej, które oglądać można jeszcze dzi- 
siaj po kinach mniej więcej, jako obrazki sielan- 
kowe dla pokolenia powojennego, kiedy to walily 
się trony królów i cesarzów, ziemia jęczała od wy- 
buchu naboi największego kalibru, a pożary świc- 
ciły w dzień i noc, potem trzeba było o kuli 
przyczłapać do rodzinnej zagrody. 

Europa, jako stara dama pamiętająca dobre 
czasy Adama i Ewy, jak i czasy Nabuchodonozo- 
rów, Aleksandrów, Cczarów. Napoleonów jest 
doświadczone Í jak filozof niczemu nie dziwi się, 
poblaża wszystko, ale bardzo chętnie chciałaby so- 
bie potańczyć, choćby na złość pani Ameryce, 
która przeszla okres dojrzewania i kaprysi, jak stara 
ciotka. Choruje biedactwo na niestrawność, a mimo 
to puchnie „puchnie“ z dnia na dzień. 

A najgorzej jest z temi babami. Zejdą się tak że 
baby i nie mogą pogodzić się. Takie ciotki, jak 
Anglja pan: Japonja, Ameryka tylko patrzą kiedy 
nadejdzie ten czas, aby złapać się zaczupryny itar- 
gać. Babom bądź co da powód do gniewu. W grę 
trochę wchodzą między niemi położone ręką natu- 
ry dwie duże balje z słoną wodą, które powszech- 
nie uczona sławna Gcografja nazywa Oceanem 
Atlantyckim i oceanem Spokojnym. Mój Boże! O 
co tyle krzyku, przy dobrej zgodzie wszystkie wy- 
prałyby swoje brugy i po kłótni, ale dojdzie lo 
z babami do końca” 

W  każdem razie Europa ma coś wspólnego 
z Bykiem mitologicznym, który niespokojnie prze- 
biera nogami, chyli ku ziemi siarczysty łeb, jakby 
chcial uderzyć. Od czasu do czasu drzemie spo- 
kojnie na arenic polityki narodów. ale też od czasu 
do czasu, jakiś dyplomatyczny torrcador porusza 
20 szpadą. pokaże mu czerwoną płachtę, więc Byk 
zrywa się, parska, nabiera w pluca powietrza i pę- 
dzi na złamanie karku. 

Ostatnio zagraniczne i krajowe dzienniki zano- 
towały. że szalał na pólwyspie Bałkańskim, a obec- 
nse płynie przez morze Sródziemne w stronę Afryki, 
gdzie mu już przyjecie robi Abisynja. 

Nemo. 


L. Wierzchowski 


„Chłop śpi, a w polu mu rośnie . 


Wiele błędnych pojęć o wsi wałęsa się 
po miastach, a wśród nich jest jedno 
oddawna już utarte, wyrażające się 
w przysłowiu: „chłop śpi, a w polu mu 
rośnie“. 

Jak wiadomo przysłowia są mądrością 
narodów, lecz wyżej wspomniane jest 
raczej tego przeciwieństwem. Są ludzie, 
którzy niewiele wiedzą o życiu rolnika, 
a wieś traktują jedynie jako teren nada- 
jący się do eksploatowania, lub “też do 
bytowania na czas urlopu, Takie ujęcie 
pozwala im oczywiście wyobrażać sobie 
wieś różnie, a najczęściej nie taką, jaką 
ona naprawdę jest. Możnaby powiedzieć, 
że jest to też zależne od.. pogody na 
jaką wypadł ostatni urlop. 

Rolnik mając swój warsztat pracy pod 
gołem niebem, będąc w zupełności za- 
leżnym od kapryśnych warunków atmo- 
sferycznych, nie zawsze zbiera nawet to, 
co w ziemię wsiał. To też praca rolnika 
jest jakby ciągłą grą na loterji — pełna 
niepewności, wyczekiwania i niespodzia- 
nek. Bo ile to razy w żniwa, kiedy na 
polu w kopach już stoi zboże, rozbudzą 
całą wieś grzmoty nadciągającej burzy. 
Noc zamienia się ledy na dzień wielkiej 
pracy. 

l w tedy chłop poprostu kradnie z własnego pola, 

ucieka z czem się da, A czego nie zdąży porwać. 

żeby tak mógł przykryłby sobą, dziećmi i wszy- 

stkiem co w chacie jest, hy bronić chleba razo- 
wego dla siebie, i bułek dla miasta. 

A przecież zdanie: „chłop — śpi, — 
a— w — polu — mu — rośnie”, jest 
wyrażeniem bez troski i syłości, Sytość 
ta jednak wszczególności dziś, kiedy trzy 
jajka starczą ledwo na pudełko zapałek, 
jest w większości urągowiskiem człowie- 
czej egzystencji. 

Na wsi jest nędza prowadząca do upod- 
lenia i skarlenia siły narodowej. Są bo- 
wiem gospodarstwa, na których chleba 
nie na długo po żniwach wystarcza, 
a w tedy przychodzi głód, który wyga- 
nia młode dziewczęta do miasta na służbę 
do żydów, a jak często ztamtąd na róg 
uliczny, 

I cóż tu mówić o beztrosce o sytości, 
chyba o tej osłatniej to jeszcze, że bla- 
de dzieci, jak ze słoika wyjęte, jeszcze 
przez sen wołają chleba. 

A o całej rentowności dzisiejszego rol. 
nictwa, najlepiej może powiedzieć inne 
przysłowie w miastach prawie nieznane: 
„Niema to, niema jak olkiszkie kraje 
(pola) korzec zasiał kope zebrał, kopa 
korzec daje“... 

Trzeba jednak przyznać, że przecież 
i na wsi są tacy, którzy równą miarką 


Przegląd Polityczny. 


Od jakiegoś czasu polityka w ogólnem 
zrozumieniu międzynarodowa idzie pod 
znakiem ciągłego porozumienia, które 
w rezultacie najcześciej kończy sie niepo: 
rozumieniem. 

Można powiedzieć, że obecnie do dyspo- 
zycji dyplomatów stanęły wszystkie środki 
lokomocji — na ladzie, wodzie i powie- 
trzu; w szczególności ostatnie tygodnie 
zanotowały frekwencje wizyt zmierzających 
do pokoju. A tymczasem ulice niemieckich 
miast jęczą od przemarszów świetnie wye- 
kwipowanego wojska, tego wielce pokojo- 
wo nastrojonego państwa. 

Z Neapolu w dalszym ciągu odpływają 
do Afryki olbrzymie parowce, wiozące ca- 
łe dywizje wojska, prawdopodobnie, by 
w najbliższej przyszłości rozpocząć atak 
włoskich armat i samolotów na czarnych 
abisyńczyków. 

Liga Narodów działa.. wysyłając iprzyj- 
mując najprzeróżniejsze noty -— grozi, 
oburza się, wzywa do opamiętania i sama 
czeka co z tego wyniknie, nie znając ża- 
dnej siły. 


odpłacają źle pojinując życie miast. 

Miasto widziane jest z pad strzechy przeważ- 
nie nazbyt różowo, a wszczególności przez mło- 
dzież wiejską, której większości jest ono celem. 

Tu błędne zrozumienie ma ten skutek, 
że po przybyciu do tego wymarzonego 
miasta doznaje się przykrego doświad- 
czenia na własnej skórze, * 

W mieście obecnie jest zupełny brak pracy! 

Ludzie nawet wykształceni szlifują 
bruki, składając wciąż to nowe podania 
i czekają, a tylko wyjątki po długich 
staraniach przy wielkiej protekcji otrzy: 
mują pracę, niekiedy nawet fizyczną po- 
nad ich siły. , 

Dla człowieka nieznającego miasta, 
każda ulica wydaje mu się roześmiana 
a nawet rozśpiewana. Bo też naprawdę 
na ulicach miast wiele jest teraz muzyki, 
leez nie jest to dowodem powszechnej 
wesołości 

To z muzyką na ulicę wyszła nędza. 

To bezrobotni zarobkują graniem i czem 
ich więcej będzie, tem więcej skocznych 
melodji na ulicach, tem niby weselsze 
będzie miasto... 

Wszystko to nie znaczy jeszcze że na- 
leży tłumić zdrowe ambicje młodzieży 
wiejskiej, lecz winno się planowo, zdol- 
ny materjał ludzki uchronić od zmarnie- 
nia, Ludzi zdolnych potrzeba zawsze, tu 
niema nadprodukcji, 

Ambicje stanowią niekiedy w wielkiej 
mierze o wartości człowieka, lecz osiąg- 
nięcie celu zależne jest tyłko od siły 
charakteru i zdolności danego osobnika, 
Wielu ludzi wyszło o własnych siłach z pod 
strzechy, jedni dali swą ambicją, siłą charakteru 
i zdolnościami wielkie dzieła Światu, które przy- 
czyniły się w znacznym stopniu nawet do istnie- 

jącej dziś cywilizacji. 

Inni znów kierowani tałszywemi ambi- 
cjami, słabą wolą — posiadający nieraz 
równie wielkie, lecz źle skierowane zdol- 
ności — zaszli tylko do więzienia, lub 
trawieni chorobami wenerycznemi, tra- 
fili do szpitała. 

Człowiek nie posiadający ambicji, 
ambicji opartej na zdrowem podłożu, nie 
dość, że nie da nie świalu, ale i sam do 
niczego nie dojdzie i będzie zawsze 
czemś upośledzonem. 

Przeto należy pokazać wszczególności 
młodym ludziom ze wsi, wszystkie gro- 
żące im w wirze miast niebezpieczen- 
stwa. Również trzeba wskazać typ czło- 
wieka mogącego z pożylkiem dla siebie 
i innych, wejść w życie miasta, by nie 
był on ciężarem społeczeństwa, a zara- 
zem materjałem wypełniającym więzie- 
nia, domy warjatów i szpitale,” 


Osławiony dziś Venizelos, przywódca 
rewolucji antymonarchistycznej w Grecji 
został obecuie zmuszony do ucieczki do 
Włoch, gdzie będzie zapewne leczył ranę 


postrzałową odniesioną w czasie rewolncji. 


Ale powróćmy do wspomnianych wyżej 
wizyt pokojowych, Wizyty ministru an- 
gielskiego Edena mialy charakter ściśle 
informacyjny w wyniku których Anglja 
będzie mogła zorjentować się, gdzie wie- 
cej pachnie prochem niż chlebem, w Ber- 
linie czy w Moskwie, a potem przewidzia- 
ne jest stworzenie dwóch bloków państw, 
które znów prawdopodobnie zkoleji będa 
prześcigać sie w zbrojeniach, lub stworzy 
sie jedna calość z ograniczeniem zbrojen, 
co miałoby mieć podstawy trwałego bez- 
pieczeństwa. 

Polska będąc krajem wciśniętym między 
dwa takie, jak Rosja i Niemcy kraje, 
w których prawdopodobnie wiecej jest dy- 
namitu, bagnetów, armat, niż chleba ode- 
gra decydujacą rolę w utrwaleniu pokoju 
w Europie. 

Dlatego też wizyta ministra angielskie- 
go u Marszałka Piłsudskiego zwrócila oczy 
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Błota zamieńmy na pola uprawne. 


W przybliżeniu teorja ludnościowa Malt- 
husa brzmi: że ludność ma sklonność pod- 
wajania sie co 25 lat, a środki konsum- 
cyjne pozostaja wtyłe. Życie poszło innym 
torem. Dóbr konsumeji jest dość, a niema 
dochodów. Dochody uzyskujemy z nad- 
wyżki produkcji i konsumeji. Kwestja do- 
chodów stała się obecnie aktualna. Mając 
pewne dochody można żyć. 

Jeżeli jednak zastanowimy się glębiej 
nad teorją pastora, to dojdziemy do prze- 
konania, że twierdzenie to jest słuszne, 
i że znajdzie miejsce w następnych latach 
u nas. Wiemy o tem, że ziemia jest jedy- 
na żywicielka narodów. Wiemy o tem, że 
ziemia ma pewien punkt nasycenia, który 
nie da się w żadnym wypadku przekro- 
czyć (nawet przy największym stosowaniu 
maszyn, traktorów i nawozów sztucznych). 
Nastąpi punkt nasycenia ziemi, a przy- 
rost ludzi będzie taki sam. Jesteśmy za- 
tem u istoty teorji. i 
Zabraknie śrcdków do życia 
Należy zatem zmienić kulture rolną przez 
jej ulepszenie na gruntach już uprawnych, 
a następnie zastosować ja do nieużytków. 
Można to uczynić przez obniżenie wzglę- 
dnie podwyższenie wody gruntowej czyli 
nawodnienie lub odwodnienie. A więc przez 
meljorację. Ktośby powiedział jest przeciw 
biedzie środek: s 
zahamować przyrost ludności 

„Swiadome Macierzyństwo“ 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że potęgi 
Europy, za noworodków placą premje. Ma 
to miejsce we Włoszech faszystowskich, 
które są antytezą komunizmu już przepro- 
wadziły reagrazacje poto, by sie staly sa- 
mowystarczalne. Jeżeli rozważymy, że ideo- 
łogja socjalizmu z odcieniem narodowym 
cechująca się supremacją państwową stwa- 
rza państwo totolistyczne, które idzie po 
tej samej linji rozwoju z tym jednak prze- 
konaniem, że przez urolniczenie, przez two- 
rzenie małych 25 ha gospodarstw t. z. 
„Frbhof* dochodzi się do eungeniki t. j. 
stworzenia ludzi zdrowych fizycznie, jed- 
nostek aktywnych, dochodzi się do zalud- 
nienia wsi, a odludnienia miasta. 

Nie badźmy echem cudzoziemców po- 
wiada poeta. No tak — słusznie, ale 


‘sze kopalnie złota. 


w tym wypadku trzeba zrozumieć to, że 
nie możemy być na samym końcu. Musi- 
my sobie wreszcie zdać sprawę z tego, że 
jesteśmy krajem rolniczym, że tu są na- 
Podnieśmy kulturę. 
Wiemy, że stoimy wtyle za zachodem. 
Zregulujmy stosunki wodne. A więc prze- 
prowadźmy regulację rzek i potoków. 
Błota zamieńmy na pola 
uprawne. 

Meljoracja leży w interesie dobra publiczn. 

Meljorację przeprowadza państwo, samo- 
rząd, spólki wodne, właściciele gruntów 
sealowych, skomasowanych. Na meljoracje 
powinniśmy zwrócić uwagę, gdyż tu leży 
źródło egzystencji i dobrobytu państwa. 
Polska w 637/, jest rolnicza, a więc 23 
ludzi to rolnicy. Rezultat meljoracji za- 
leżny jest od gleby i produktu. Za pomo- 
cą eksperymentów przez  zimeljorowanie 
otrzymujemy  zwrost produkcji zbóża 
o 40, okopowych roślin o 80%, a więc 
zwiekszamy w teorji Polskę o cała Mało- 
polskę czyli o 1/4 obszaru państwa. Teo- 
retycznie 
zwiększamy państwo o 163 

milj. ha. 

Podnosimy bogactwo kraju. Meljoracja 
jest jedna z bardzo ważnych kwestyi do 
roztrzygnięcia z punktu widzenia gospo 
darczego. Przybierze kwestja ta znacze- 
nia czolowego, jeżeli uwzęlęćnimy drugi 
czynnik t. j. przyrost ludności. 

Przyrost ludności u nas wynosi 


około 500 tyś. 


głów rocznie, a więe w przeciągu jednego 
stulecia wzroście od 80 — 100 milj. 


ZE ZJAWISK NATURY. 


Przedtem przyrost ten regulewala emi- 
oracja do Ameryki i Niemiec. Wobec ha- 
sla „Ameryka dla Amerykan* kram zo: 


stały zamknięte, a Niemcy nie przyjmują. 


Tworzy sie bezrobocie i tu znowu brak 
dochodów. Meljoracja zatem pozwoli nam 
odprowadzić bezrobotnych na wieś z miast 
z powodu przerostu przemysłu. 

Obecnie produkujemy z 1 ha zboża 
13 mê a po zmeljorowaniu 18.2m'. Roślin 
okopowych 116 po zmeljorowania 210 m° 
i inne produkty tak samo daja wzrost. 
Po przeliczeniu na ceny targowe mamy 
dochodu licząc skromnie — przeciętnie 
na 1 (miljard) zl. Jeżeli jednak zdamy sobie 
sprawę, że u nas na meljoracje wydaje 
się rocznie 5 milj. zł. to meljorację 
przeprowadzimy za 715 lat. 
Zauważmy to, że jak wyżej wspomnialem 
ludność polska za 1 stulecie podniesie sie 
od 80 — 100 milj., a więc wyprzedzi nad- 
miar osiągnięty z meljoracji. 

Bierzmy wzór w tej dziedzinie od Ho- 
landji i innych państw zachodnich byśmy 
z nimi na tem polu rywalizowali równo= 
cześnie nieustępujac im w przywrocic 
ludzi. Konieczna jest zatem potrzeba 
zwiększenia przez specjalną ustawę do- 
tacji funduszu  meljoracyjnego przy 
Państw. Banku Rolnym. Wydzierajmy 
przyrodzie bagna i nieużytki tz. AS 
miljona ha, Drenujmy Polesie czemprędzej, 
bo czas i przyroda nie czeka — odkwa- 
szajmy moczary. 


Pamiętajmy o tem, że unas pre- 
mjiza noworodków płacić nie 
trzeba. 


r 


Ziemia tonie w oceanach. 


Pędzeni przeróżnemi kłopotami przez 
całe życie, ani nie przypuszczamy że 
ciągle odbywa się powelna, ale systema- 
tyczna przemiana oblicza ziemi, dokony- 
wana przez powietrze i wodę. Te same 
dwa żywioły: powietrze i woda, bez któ- 
rych nie możemy sobie wyobrazić istnie- 
nia, są równocześnie wrogami ziemi. 


całego świata na ustosunkowanie się Polski. 
Polska jednak pamiętajac lata niewoli 
i ciężko okupioną swą wolność daży pod 
przewodnictwem Marszałka Piłsudskiego 
do utrwalenia pokoju, a równocześnie do 
imocarstwowości, aby nie stać sie w przy- 
szłości terenem najeźdzców mimo gwaran- 
cji równych paktów nieagresji. 


Mimo wielokrotnych wypowiadań wszę- 
dzie o dążności do pokoju, ten w rzeczy- 
wistości przedstawia się tak, że Francja 
przedłużyła na okres dwuletni służbę woj- 
skowa. Niemcy zerwały pakt Wersalski, 
występując oficjalnie z ukrywana dotych= 
czas armją. Niemcy od chwili kiedy ofti- 
cjalnie, jakby prawie uznały pakt Wersal- 
ski tyczący ograniczenia ich zbrojeń — 
za Świstek nikomu niepotrzebny i nikogo 
niewiążący. W ślad za Niemcami, które 
powiększają swa armię o 27 dywizyj, 
Austrja żąda również do zbrojenia jej ze 
wzrostem siły wojska o 40.000, co z obecnym 
stanem tworzylohy rd-cio tysięczną avmję. 
Kto wie czy też jeszeze połtera miljonowa 
Litwa nie zażąda w przyszłości dwumil- 
jonowej armji. Podobnie, jak Francja, któ- 
'a postanowiła o dwuletniej służbie woj- 
skowej, również Austrja postanowiła, że 
żołnierz będzie odbywuł slużbę czynną 
przez dwa lata i już w dniu l-gọ paź- 
dziernika 1985 r. wsiąpią w szeregi armji 
austrjackiej pierwsi rekruci. 


Jak z tego wynika nie chodzi tu o po- 
kój powszechny ale o własna skórę przed 
grozą wojny, którą niezatrzyma, ani Liga 
Narodów ani powszechne porozumienie 
i przyrzekania, 

Z jednej strony sa wilki, a z drugiej 


owce, które też chcą być całe. Rezultat 
zaś zbrojeń się czy to w celu agresywnym 
czy obronnym doprowadza do tego, że 
zamykają się państwa w sobie ogranicza, 
jąc swobodę wymiany ludzi, czy towarów- 
co ma ten skutek, że po paroletnim pano- 
waniu kryzysu gospodarczego dochodzi się 
do przekonania, że w podobnych warun- 
kach niema mowy o poprawie materjalnej 
na świecie. 

Interesa znów robią fabrykanci armat 
i gazów trujących. a człowiek oby nie 
stał sie znów mięsem dla głodnych paszcz 
armatnich, szmatą po której przewalą się 
z łoskotem koła kolubryn i ośrodkiem za- 
stosowania iperytu i fozgenu. 

Umysły ludzkie, kióre powinny tworzyć 
dzieła dające człowiekowi gwarancje zbli- 
żenia się dusz ludzkich do siebie, wysila- 
ja się poto, aby obrzydzić żywot na zie- 
mi i ukuć broń, która daje najpewniejszą 
śmierć w imię egolstycznych zachcianek 
i instynktów dzikiego zwierza. 

Minister Simon wrócił podobno z Berli- 
na do Londynu przygnębiony nie widząc 
widoków trwałego pokoju w Europie. 

Minister Eden był zaś w Moskwie i War- 
szawie aby poznać stanowisko Rosji i Pol- 
ski wobec „paktu wschodniego“ a zwłasz- 
cza olbrzymich zbrojen niemieckich. Ro- 
sja wskazywała ministrowi FKdenowi, że 
tak samo Rosji jak i Anglji grozi prze- 
waga zbrojeń Niemiec — a w Azji rosna- 
ca potęga Japoniji. 

Wobec takich nastrojów wbrew żądaniom 
Hitlera Sowiety zbroja się również ze 
zdwojoną enereja. 

Czy tak, czy tak rozchodzi sią tylko 
o spokój — a zbrojenia rosną, 


Żywioły te możnaby nazwać niwelato- 
rami dążącemi do zupełnego wyrówna- 
nia kuli ziemskiej, Przemiana ta jest co- 
prawda ledwo doszczegalna, ale można 
ją udowodnić wieloma faktami. 

Porownując mapy wielu terenów 7 przed 
kilkuset lat z dzisiejszemi, zauważymy 
w jednych miejscowościach stały przy- 
rost lądu, w innych cofnięcie się linii 
brzegowej. 

Rzeka „Po” narzuca corocznie warstwę 
mułu około 80 m”. Rodan przeciętnie 57 m° 
a Missisipi 104 m. Rzeka Nil zakończyła 
widocznie tę walkę z morzem, gdyż przy- 
rost mułu w delcie wynosi o 9 m. rocz- 
nie. Ludzie korzystają z tych „podarków 
rzek“ w ten sposób, że osuszają nanie- 
sione pokłady mułu, budując na nich 
miastai wsieitak zdobywają nowetereny. 

Zobaczymy zaraz, że te zwycięstwa 
lądu nad morzami okupione są ciężkie- 
mi stratami na innych miejscach. 

Zkąd się bowiem bierze ów muł rzecz- 
ny? Oto powietrze i woda współpracują 
ustawicznie nad zniszczeniem dzisiejszej 
skorupy ziemskiej, 

Powietrze wywołuje tak zwane „zwie- 
trzenie” i skruszenie skał, dzięki czemu 
do strumyków i rzek spada corocznie 
100 miljonów metrów sześciennych ka- 
mienia żwiru i piasku. Powietrza dzie- 
łem są strasznie dziwaczne figury kre- 
dowych skał w Ameryce Północnej. Ono 
to pędzi olbrzymie diuny, które zasy- 
pują nieraz całe wsie i oazy w pusty- 
niach. Jemu również przypisać należy 
istnienie olbrzymiej pustyni Sahary. Dłu- 
gi czas przypuszczano, że Sahara jest 
dnem wyschłego morza. Znaleziono na- 
wet tam w jakiemś słonem jeziorku ry- 
by, podobne nieco do ryb żyjących w głę- 
binach morskich. Ale stwierdzono, że 
ogromna ta pustynia powstała przez 
skruszenie zwietrzałych skał, We wschod- 
niej Saharze znajduje się cały wielki 
„skamieniały las“ sosnowy, który jesz- 
cze według niedawnych twierdzeń nie 
mógł rosnąć na dnie morza. (s Gl Ti 
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Kronika powszechna. 


Chłop kandydatem dò wawrzynu aka- 
demickiego. 

Polska Akademja Literatury opraco- 
wała ostatnio regulamin honorowej od- 
znaki t. zw. wawrzynu akademickiego. 

Pierwszym kandydatem do srebrnego 
wawrzynu, którym P. A. L. będzie wy- 
nagradzał działalność oświatową jest 
Antoni Kuźniarski ze wsi Latowicz. Kuź- 
niarski w swej skromnej chacie zgroma- 
dził 3000 tomów. 

Jestto pokaźna bibljoteka, która zasila 
całą okolice Kuźniarski gromadził książ- 
ki przez 40 lat. 

Tyfus plamisty na Wileńszczyźnie. W ostat- 
nich dniach w wielu miejscowościach 
woj. wileńskiego zanotowano nasilenie 
epidemji tyfusu plamistego, wszczegól- 
ności w Nowej Wile ce, choroba ta przy- 
brała charakter epidemii. W powiecie 
również zanotowano wiele wypadków 


szerz nia się tyfusu płamistego. Szkoły 
zostały zamknięte w Wilejce. 
(SP.) Pracy coraz mniej. Zwolnienia 


z pracy całkowite czy też na okres przej- 
Ściowy, a poza tem częściowe unierucho- 
mianie warsztatów pracy charakteryzują 
stanzatrudnienia w Zagłębiu Dąbrowskiem 
w ostatnim okresie. W nielicznych tylko 
wypadkach notujemy przyjęcia, leczi te 
liczebne są bardzo niewielkie. Od 1b.m. 
na okres 3-miesięczny zwolnionych zo- 
stało na urlop turnusowy 340 robotni- 
ków z kopalni Gwarectwa hr. Renard. 
Towarzystwo „Saturn“ w kopalni „Mars“ 
zwolniło 170 robotników, z czego 18 
przyjęto do kamieniołomów. Huta szkla- 
na w Strzemieszycach została unieru- 
chomiona z dniem 15 marca z powodu 
braku zamówień. Ponowne uruchomienie 
huty nastąpi około 25 kwietnia. Pracę 
straciło 94 robotników, -Towarzystwo 
„Saturn“ w  Wojkowicach -Komoruych 
przyjęło do cynkowni 27 robotników na 
ogólną liczbę 121. Fabryka Hulczyńskie- 
go przyjęła do oddziału Welmana 20 ro- 
botników, na ogólną liczbę 852, Fabryka 
„Olkusz“ w Olkuszu zostanie unierucho- 
miona na okres od 17 kwietnia do 4 
maja. W tym czasie dokonany zostanie 
gruntowny remont maszyn i urządzeń 


Józef Figwer. 


Śladami Legji Hiszpańskiej 
(reportaž z Legji Cudzoziemskiej) 
1) 
Niefortunna ucieczka. 

—Un litro de tuito (litr wina czerwonego) 
— krzyknął Stefan uderzając pięścią 
w stół, przy którym siedziałem w towa- 
rzystwie młodego legjonisty Janka, ra- 


cząc się soczystem, 16-to procentowym PF EJ 


winem hiszpańskiem. Nasza trójka nie- 
rozłącznych „amicos*, od dłuższego cza- 
su miała schadzki w polowej knajpie 
afrykańskiej, gdzie prócz właściciela, 
grubego Hiszpana, 0 czerwonym nosie 
i świszczącej mowie, można było zauwa- 
żyć najrozmaitsze typy legjonistów hisz- 
pańskich i słyszeć prawie wszystkie ję- 
zyki świata Miało się wrażenie, że sie- 
dzi się w owej bibilijnej wieży Babel, 
gdzie ludziom pomięszały się języki — 
ba! i umysły nawet. 

— No! — na zdrowie przyjaciele! i że- 
by nam się jak najprędzej udało „zwiać* 
z tej Legji Cudzoziemskiej. Powiedziałem 
to. jaknajciszej, trącając się szklanką 
wina ze Stefanem i Jankiem. 

— Najwyższy czas! powiedział cicho, 
lecz z pasją Stefan — przygryzając war- 
gi do krwi, jakgdyby chciał zmiażdżyć 
całe „Tercio Espanol**. 

Był to „z wiary“ chłop i były legjoni- 
sta polski, który walczył w legjonach 
„oraz w błękitnej armji Hallera" i do- 
służył się rangi porucznika. Jakże je- 

(* Legja Cudz. w jęz. hiszp. 
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fabrycznych, przyczem znajdzie zatrud- 
nienie 200 robotmków, 800 zaś w tym 
czasie pozostanie bez zajęcia. 

Statystyka z marca. Wykazuje zmniej- 
szenie się stanu bezrobocia o.. 316 osób 
na 508 tysięcy, co dowodzi, że bezrobo- 
cie utrzymuje się nadal na wysokim po- 
ziomie mimo nadchodzącego wiosennego 
sezonu. 

(W. K.)Z kopalni „Zbyszek“ w Trzebini. 
Mimo ciągłych redukcyj po fabrykach 
w Trzebini jedna kopalnia „Zbyszek“ 
kierowana wytrwale przez panów inż. 
Tobiczyka i Saustowicza zatrudnia kil- 
kaset pracowników w wzorowo prowa- 
dzonej kopalni, która choć niewielka 
może posłużyć za wzór dobrego prowa- 
dzenia. 


Poderżnął sobie żyły. Kazimierz Sąsiada 
zamieszkały we Lwowie przy ulicy Lipko- 
wej poderznął sobie żyły u obu rąk. 

Powodem zamachu samobójczego: brak 
pracy. 

58-ma językami władał i umarł W Rej- 
kjawik zmarł w ubiegłym tygodniu Olaw 
Erikson w wieku 72 lat zawodu sklepi- 
karz. Od najwczesnej swojej młodości 
uczył się obcych języków, aż doszedł 
do władania 58-ma językami, mając swój 
Wyrzucają z 

Za naszem pośrednictwem zapytuje się 
klub sportowy „Prądniczanka”* w Prądni- 
ku Czerwonym co ma zrobić ze swemi 
rekwizytami znajdującem się w jednym 
z lokali gmachu gninnego w Prądniku? 

Sprawa ma się następująco: Od wielu 
lat klub sportowy „Prądniczanka* mieści 
się w lokalu gminnym, który nie jest 
potrzebny gminie i dlatego został wyna- 
jęiy „Prądniczance”. 

W związku za$ z objęciem gminy 
przez nowowybranego wójta p. Bandetę 
z niewyjaśnionych powodów wójt wy- 
rzuca, stary i zasłużony klub „Prądni- 
czankę' na ulicę. A trzeba wiedzieć, że 
cały sprzet sportowy wartości kilka ty- 
sięcy jest własnością wszystkich miesz- 
kańców Prądnika, bowiem nato składał 
się od wielu lat grosz publiczny. 

Mimo interwencji prezesa klubu p. Mar- 


dnak przypadek i los wykoleja ludzi 
i rzuca ich w niepewne jutro, w bagno 
życia. Podobno, jak mówił, stał się przy- 
padkowo członkiem partji komunistycz- 
nej i do tego stopnia zabrnął, że ośle- 
piony ich ideami, narażał nietylko swe 
życie, ale i egzystencje swojego brata, 
majora w sztabie generalnym, od które- 
go zasięgał ważnych informacyj. Aż pe- 
wnego poranku, otrzymał rozkaz zgła- 


Charakterystyczny krajobraz afrykański 


dzenia „jakiejś osobistości*, która stała 
na przeszkodzie Komunie. Czynu doko- 
nuje w biały dzień, mordując, może naj- 
lepszego syna Ojczyzny. Karjera skoń- 
czona. W międzyczasie dowiaduje się, 
że Partja otrzymała za niego dużą sumę 
pieniędzy, a jej członkowie przepijali 
ją za jego zdrowie. 


jeden i kto wie, czy nie posiadałby ich 
100 gdyby rauczył się jeszcze takiego 
języka, którymby przekonał śmierć 


Bojówki hitlerowskie napadają na Pola- 
ków w Gdańsku. W związku z wyborami 
do Sejmu gdańskiego bojówki hitlerow- 
skie używają teroru fizycznego wobec 
ludności polskiej Bojówki hitlerowskie 
napadają na działaczy polskich, pracu- 
jących na rzecz listy kandydatów do Sej- 
mu gdańskiego. Mało im tego jeszcze; 
zrywają polskie chorągwie wywieszone 
na instytucjach polskich i polskich do- 
mach. Mimo to Polacy urządzili olbrzy- 
mi pochód 12-to tysięczny na znak soli- 
darności i siły ducha polskiego, które- 
go wrogowie zdeprawować nie mogą. 

80-to miljonowy naród polski nie po- 
zwoli napewno, aby braci naszych 
w Gdańsku krzywdziła hakbatystyczna 
hydra. 


Polska krajem wynalazców. Według sta- 
tystyki państwowego urzędu patentowe- 
go obliczono, że Polska zgłasza najwię- 
cej wynalazków w Europie. 

Niestety w przeważnej części wyna- 
lazki te nie są zatwierdzone. Niemcy zaś 
mimo, że zgłaszają mniej wynalazków, 
jednak więcej mają zatwierdzonych. 


domu gminnego. 


cina Wencla pracującego na tem polu z 
wielkim nakładem kosztów — Urząd 
gminny odmawia stanowczo lokalu i na- 
wet opiekf, nie troszcząc się zupełnie o 
dobro publiczne. podobnie, jak było to 
z budową szkoły, innemi „podarunkami* 
i jeszcze innemi sprawami, do których nie- 
bawem powrócimy. 

Przypuszczamy, że Urząd gminny nie 
pozwoli, aby szaty i inne sprzęty musiały 
znaleźć pomieszczenie na wolnem po- 
wietrzu i tą razą zechce pokazać dobrą 
swoją wole, znajdując odpowiednie po- 
mieszczenie w wolnych lokalach starej, 
a nie „stemplowanej” kołkami szkoły. 

Zasłanowić się również nałeży, co ztą 
młodzieżą zrobić. która w Prądniku Cz. 
gromadzi się w »Prądniczance«, aby nie 
deprawować żywotnych sił młodzieży 
i jej ambicji pracy na tem polu. 


Z 


I to była ta Parja, którą nasz Stefan 
uważał za ideał. Zniechęcony tem, a 
jednocześnie trapiony przez policję, ucie- 
ka pod fałszywem nazwiskiem do Fran- 
cji, lecz tam nie czuje się dość bezpiecz. 
nie, więc przedostaje się Pirenejami do 
Hiszpanji i zaciąga się do Legji Cudzo- 
ziemskiej jako zwykły legjonista. I tu 
jest żołnierzom wzorowym, w boju nie-' 
ustraszonym, toteż lubiany przez swoich 
przełożonych. Od czasu, do 
czasu upija się, a po pijanemu 
opowiada mi tylko zawsze tyle 
i żąda „słowa honoru“... Cóż 
jednak z tego. kiedy jego 
prawdziwe nazwisko zostało 
dla mnie tajemnicą na zawsze. 

Sądziłem zawsze, że już za 
swój czyn został dosadnie uka- 
rany, gdyż wyrzuty sumienia 
pożerały go i trapiły upiornie, 
a Legja Cudzoziemska zastę- 
powała w zupełuości straszliwy 
los galernika.., | Żałował, ale 
już późno... 

Drugi, "przyjaciel Janek nie 

| miął tak burzliwych i tragicz- 

nych przejść. Poznałem go na 

okręcie francuskim „Caroline“, 

kiedy „szwareowałem się“ na wyspę 

Kubę, jako „pasażer na gape“. Przybył 

on z Afryki specjalnym transportem 

z Hawanny, gdyż był żądny przygód, 
choć tchórzliwego ducha. 

Jako Polacy, trzymaliśmy się razem, 
ponieważ w Legji Hiszpańskiej jest bar- 
dzo mało Polaków, więc słodko było 
rozmawiać mową ojczystą. c. d. n. 
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Rady gospodarcze, 


W kwietniu wkraczamy w wiosnę, 
a praca na rolnika już w całej pełni 
czeka. W polu już trzeba siewy prowa- 
dzić dalej, ponadto wywozić w pole na- 
wóz, rozczucać go i przyorywać. Czas 
już na siew koniczyny, jęczmienia, traw, 
łubinu, wyki — na sadzenie buraków 
it d. Również dużo jest pracy w sa- 
dach. W kwietniu bowiem trzeba koń- 
czyć sadzić drzewka, a drzewkom posa- 
dzonym, przycinać w jesieni konary. 

U młodego bydła należy obcinać ra- 
cice. 

Pamiętać o karmieniu pszczół — jeśli 
już jest możliwe ciepło, należy otworzyć 
wyloty i zimowe okrycie z ulów pozdej- 
mować, a wewnątrz pooczyszczać ule 
z nieżywych pszczół. 

Teraz najlepiej widać, kiedy się pola 


zazieleniły, jakie szkody porobiła zima 
w oziminach. Nie należy wyleżałych 


miejsc od śniegu przyorywać zbyt pręd- 
ko, gdyż niejedno da się jeszcze na- 
prawić. 

Na ciężkiej ziemi zwlec należy rzadką 
pszenice dobrze bronami, wówczas od- 
świeży się ziemia i wyczyści, a psze- 
nica będzie rosła bujnie. Tylko żyta nie 
można Zboża rzadkie można posypać 
lekko gnojem krótkim, albo kompostem, 
lub wziąć 50 kg. saletry chilijskiej na 
jeden mórg. 

Gdy owies jęczmień wzeszły i już się 
zakorzeniły, to trzeba je zwlec dobrze 
bronami wzdłuż rzędów, a wyniszczy się 
przez to pszonak, który szkodzi plonom 

Myszy polne już należy wszystkiemi 
siłami tępić. 

W sadach obierać gąsienice po drze- 
wach. 


słów kilka o naszych łąkach. 


Powierzchnia łąk w Polsce obejmuje 
około 3 miljony 7) ty-ięcy hektarów, 
a powi rzchnia pastwisk około 2 miljo- 
ny 713 tysięcy ha, razem więc około 6 
miljonów 503 tysiące hekiarów. co w sto. 
sunku do ogólnej powierzchni naszego 
kraju wynosi 16 ogólnej powierzchni 
gruntów, a 13 gruntów ornych, W wiel- 
kopolsce łąki i pastwiska zajmują około 
109|, powierzchni. 

Zdawałoby się przeto, że mając takie 
obszary łąk i pastwisk, posiadamy wiel. 
ką ilość paszy Tymczasem wręcz prze 
ciwnie. Paszy w stosunku do obszaru 
posiadamy bardzo mało. Większość bo- 
wiem łąk naszych i pastwisk, to nie- 
użytki. Siano naszych łąk stanowi małą 
wartość pastewną i nadaje się przeważ- 
nie raczej na ściółkę niż na pasze. 

Wina w tem gospodarowania. 

Na zachodzie bowiem (Niemcy) stan 
ten jest całkiem inny, bo rolnicy pod- 
nieśli dawno kulture łąk. Zdają sobie 
dobrze sprawę z tego, że meljoracje. 
czyli ulepszenia najlepiej się rentujące, 
to meljoracje łąkowe. Tam bowiem gdzie 
mamy paszę naturalną poddostatkiem 
rozwija się silnie hodowla zwierząt. 

Tembardziej dzisiaj w czasach bardzo 
ciężkich każdy świadomy gospodarz po- 
winien wykorzystać każdą piędź swojej 
ziemi, bo w tem leży jego samo wystar- 
czalność i dobrobyt. 

Kwestja zatem łąk jest ważną i po- 
staramy się omówić ją w przyszłych nu- 
merach tygodnika „Wieś i Miasto''. 


Humorek 


Pokój w Europie. 


(M.) Pokój, który Europa ostatecznie 
zrobiła, dzieli się na kilka pokojów do- 
brze rozłożonych; i tak; pokój bawialny 
w Paryżu, pokój jadalny w Londynie, 
pokój gościnny w Polsce, a sypialny 
pewno w Turcji, bo tam ludzie w pan- 
toflach chodzą. 


Małe zyski. 


(M.) Żydzi już nie chcą ziemi obieca- 
nej, bo ora ma płynąć mlekiem i mio- 
dem; a na mleku zysk niewielki, wolą 
więc tam zostać gdzie płynie gorzałka 
i piwo. 


Plotka. 


(Fik) Mówią, że emerytowany jego- 
mość witał w swem mieście przedstawi- 
ciela rządu następująco: „Mam honorgo 
powitać jako ławnik miasta, zastępca 
burmistrza, rendant kasy, organista przy 
kościele parafjalnym, urzędnik stanu cy- 
wilnego, były kapitan i tymczasowy 
fizyk“. 


Miłe rozrywki. 


(Kącik zagadek). 


Dla Czytelników, którzy do dnia 20 
bm. nadeślą rozwiązanie wszystkich za- 
gadek bez wyjątku, przeznacza Redakcja 
i Adm. tygodnika „Wieś i Miasto* 5 na- 
grody. l. nagroda 50 zł, II, nagroda 25 zł. 
III. nagroda 15 zł. 

Czytelnicy, którzy znają dowcipne za- 
gadki szarady i t. p, lub sami umieją 
siwarzać, mogą je nadsyłać do Redakcji 
podpisane swojem imieniem i nazwiskiem 
które jeśli będą dobre zostaną wydiuko- 
wane, wraz z uwagami i oceną Redakcji. 


REDAKCJA. 


SZARADA 


|l 


Pierwsze udzíka, a drugie í trzecie 
Użyjcie, aR chcecie, 

Do karania lub śpiewania, 

Całość dobra na Śniadanie 
Czysto w sosie, czy w bigosie — 
I skończyło się. 


[le 


Pierwszych użyjcie grabarze, 
drugie powiedzą ołtarze 

i cisza, która w niedziele 
modli się z nami w kościele, 
a pierwsze, drugie grajkowie 
grają siarczyście, od ucha. 
Cułość zapewnia dziś zdrowie 
i wszystkim dodaje ducha. 


Z AGANDIT ESOR 


l. 
uł. W. Musiał z Z. 


Dwie głowy bracie kochany 
ma to stworzenie niclada 

i sześć nóg dziwy nad dziwy, 
czasem po ludzku zagada — 
(całkiem to obraz prawdziwy, 


Galopada, 


(M,) „Pamiętajcie na śmierć” wołał pe- 
wien pastor, bo kto wie czy my poło- 
żywszy się dziś żywi spać, jutro może 
wstaniemy umarli“. 


Technika i postep. 


Dziwna rzecz, że pierwej wynaleziono 
maszynę do młócenia chłopów, niż do 
młócenia zboża. 3 

(A. Zółkowski „Momus*) 


Loferja. 


(K) „Na łoterji jest dlatego trudno coś 
wygrać, gdyż loterja ma „koło szczęścia”, 
Gdyby loterja miała „w szczęściu“ a nie 
koło szczęścia toby można wygrać”, 

Tak rozmyślał Los i zasnął. 


Przed Wielkanocą. 


(M.) Najlepsze są baby wielkanocne 
gdyż są pieczone smaczne i dobre, po- 
dobno więc mężowie czynią wniosek, 
aby wszystkie baby w piec wsadzić, 
a będą dobre. 

O n 


lI. 


Co rok się rodzę 

| co rok schodzę, 
Mego życia dzień trzeci miłe ma wspom- 
[nienia, 
Gdy weźmiesz głowę. teszta będzie głos 
leczenia. 


UT. 
BILETY WIZYTOWE 


A. Trekorc 


W. Zykatori 


Z powyższych nazwisk odgadnąć za- 
wód tych osób. 


Od Wydawnictwa. 


Puszczając w świat pierwszy numer 
tygodnika „Wieś i Miasto“ jesteśmy 
przekonani, że odpowie on swoją treścią 
wymaganiom Szan. Czytelników. 

Przypuszczamy, że sami Szan. Czytel- 
nicy nadsyłając korespondencję wypo- 
wiedzą się na łamach naszego pisma. 

Niechajże młoda wieś powie o sobie, 
a ma dużo do powiedzenia i niechaj 
miasto pokaże swoje prawdziwe oblicze. 

Chcąc zaś popierać nasze pismo nie 
należy tylko czytać ale go prenume- 
rować. 

Gazety nie niszezyć, ale podać dru- 
giemu niech czyta, | 

Redakcja i Administracja. 


mn pw EZ an O 

k. M. lecz zgadnąć cała parada.) o R un 

— = —. m | Z A A A ZZ Z 

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia przed tekstem za 1 mm. 1-no szpalt. 50 groszy, w tekście za 1 mm. 1-no łamowy 40 gr, ogło- 
CENY PODANA szenia drobne za słowo 15 gr. cała strona 3 szpaltowa w tekście 300 zł. — Cała strona tytułowa 350 zł. 


Wydaw:a: Lesław Wierzchowski. 


Redaktor odpowiedzialny Wincenty Kuglin 


Drukarnia „Krakowska“ ul. św. Jana 13. — Telefon 144-65, — pod zarządam A. Gablankowskiego. 


